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WAŻNE DLA NADAJĄCYCH OGŁOSZENIA!
Gazeta wychodzi zawsze w południe.

Kto chce zamieścić w niej ogłoszenie, nadać je 
winien najpóźniej dnia p o p r z e d n i e g o  do 

godziny l*szej w południe.

Ogłoszenia przyjmuje się po 60 fen. za jedno* 
łamowy wiersz petytowy.

Redakcja f ekspedycja: Grobla Przedmiejska 49 
(Vorstadtiscber Graben 49).
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Witamy!
Po dłuższych oczekiwaniach przybyli do GdaiW 

»•ka Sir Tower I M. Biesiadecki. Pierwszy z ra* 
mienia konferencji pokojowej, jako zastępca 
Ligi Narodów, przebywać będzie do chwili ukon* 
ztytuowama się prawno * politycznych warunków 
w wolnem mieście Gdańsku; drugi jako urzędo* 
wy przedstawiciel Państwa Polskiego, będzie 
strzegł i bronił jego żywotnych interesów. Dzień 
>en należy w życiu naszego wolnego miasta do 
przełomowych. Na przyjście Jego oczekiwaliśmy 
* górą sto lat i ilekroć razy zrywaliśmy się do 
walki o utracony byt niepodległy —* zawsze prze* 
łewaliśmy krew w imię hasła Polski zjednoczą* 
*ej z trzech zaborów. Gdańsk był składową czę* 
ścią Rzeczypospolitej niepodległej. Za jego rów* 
*ież wolność krwawiliśmy w szeregu walki o nie* 
podległość. Dzięki pruskiej metodze tworzenia 
faktów dokonanych na szkodę innych Gdańsk 
stal się tym, czym jest dzisiaj. Na wierzchu zi* 
•mą plugawą skorupą, a pod nią, kiełkujące no® 
we życie. Nasze nieprzedawnione prawa do 
Gdańska podniósł do godności prezydent Wił* 
»aa, głosząc zasadę: Polska niepodległa z wia® 
*nym dostępem do morza.

Wychodził z założenia, że posiadanie rzeczy 
»kradzionej nie stanowi tytułu własności.

żądaniem Wysokich Komisarzy jest głoszoną 
zasadę, którą potwierdziła w formie prawnej kon* 
feroncją pokojowa, wprowadzić w życie w ten 
sposób, by naród polski odnalazł rzecz skra 
¿zioną.

Zwróceni twarzą do polskiego morza, wierzy* 
my, że Dostojny Komisarz Ligi Narodów będzie 
zawsze rzecznikiem polskiej myśli państwowej 
*ad Bałtykiem.

Współpraca p- Macieja Biesiadecki ego z Ko* 
miaarzem Sir Towerem przyczyni się do pogłę* 
feienia świadomości, iż myśl ta zwycężyć musi.

Droga nad polskie morze idzie przez Gdańsk.
Patrycjuszowski stary gród wita Was, Dostoj* 

■i goście w swych, murach.
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Żądają przywilejów.
Po utracie niepodległego bytu zaborcy usilo* 

wali na różny sposób wpoić w szerokie masy prze* 
konanie, iż imię Polski po wsze czasy zostało wy* 
mazane z karty Europy. Gidy chodziło o wyraz 
woli mb reprezentację na zewnątrz, byli tam zwy* 
kle poddam pruscy, mówiący po polsku: rosyjscy 
—- z „Priwislanji“; austriaccy —> z cesarsko*ko* 
ronnego kraju Galicji, ale nie było Polaków.

Przedstawiciele państw zaborczych, ’potęż* 
wych podówczas, protestowali zwykle, gdy przy* 
znawanó v.am głos, jako Polakom i to zawsze 
z dobrym skutkiem. Rozszarpane żywe ciało 
Polski rzucona na łup szakali, którzy usiłowali 
■< nas uczynić „wiernych poddanych“ ich cesar* 
»kich mości.

Starano się W nas  ̂zabić świadomość zwycię* 
siwa, idei niepodległości Polski J wszelkie poczu* 
cie, iż jesteśmy Polakami. Wszędzie na ziemiach 
polskich w miastach : aa wsi rządy zaborcze fun* 
o cwały wspaniałe nieraz pomniki „miłościwie pa* 
Kujących“ bądź to z domu H absburgów  i Hohen* 
aollernów, bądź też —- Romanowych.

Te symbole, zaśmiecające naszą ukochaną zie* 
mię, miały nam zawszeJ wszędzie mówić jedno: 
„jesteście niewolnikami“. Te piętna niewoli po* 
■«tiki katów Polski, naigrawąły się z naszej du* 
p y j  godności narodowej.

Dlatego też, gdy nadszedł upragniony dzień 
wolności, lud polski za jednym zamachem pozbył 
»if „drogich pamiątek“.

I Zdobywcy Warszawy w 1831 roku feldmar* 
szalkowi Paszkiewiczowi zarzucili mocną pętlę na 

] szyję i zrzucili z piedestału pomnika na Krakowa 
?: skiem Przedmieściu.
I Zawisnął na stryku kat Litwy Murawjew* 

Wieszatel, którego pomnik jak na urągowiska, po* 
stawiono wl sercu Litwy — w Wilnie.

W pierwszych dniach powstania usunął lud 
Wielkopolski w Poznaniu pomniki cesarza Nie* 
mieć, a na placu, gdzie go wzniesiono, powstanie 
pomnik Wolności.

Wszędzie, gdzie tylko istnieją te widome śla* 
dy niewoli, lud z własnego popędu usuwa je.

Tak się stało i w Tczewie. I cóż dalej? Ob* 
rażona hakata, którą z łaski zatrzymano na urecę* 
dach, nie chcąc od razu wyrzucić na bruk, za* 
strej kowala... Wystawiła szereg żądań, które u* 
włączają naszej godności narodowej...,

Żądanie postawienia napowrót usuniętego p o  
mnika zakrawa na drwiny. Jakto, więc w Polsce 
mają nadał trwać pomniki niewoli?

Kto tu gospodarzem: my czy oni?
Jako wolni z wolnymi, równi z równymi ma* 

my budować państwo polskie. Czy żądania tej 
miary nie są zdradą stanu wobec tego państwa?

Gdziekolwiek stanie noga żołnierza, polskiego, 
tam zniknąć winny z powierzchni symbole nie* 
woli.

Hakata tczewska jest innego ztłania. Żąda od 
Polaków przywilejów dla ochrony pomników ka* 
tów Polski.

Odpowiedzią na jej żądania mogą być lochy 
kazamat, w których wczoraj jeszcze więziono 
prawych gospodarzy tej ziemi.

Innej odpowiedzi od nas nie dostaną, Zetel.

Uroczystość w Postu.
Dla przewiezienia gości z Gdańska stawiono 

do dyspozycji osobny pociąg — bardzo długi. 
Ruszył on około 10 godziny z miejsca. Ale jak 
ruszył! Ci, którzy mniemali, że pociąg nadzwy* 
czajny przynajmniej po dwóch godzinach dobije 
do Pucka, zmylili się bardzo. Jeszcze pod koniec 
1916 roku — a więc już podczas wojny — nie 
trwało ani dwóch, godzin, aby się dostać z Gdań* 
ska do Pucka. Na uroczystość polską jazda trwa* 
ła cztery i pól godziny, a więc podwójnie tak dłu* 
go. Tak śliczną mieliśmy przed pociągiem. loko* 
rnotywę, że już do Wrzeszcza uwlec się jakoś nie 
mogła i gorzej szła od człowieka pieszego...

O pół do trzeciej wylądowano nareszcie w 
Pucku. Miasto jak stoi nie widziało jeszcze ni* 
gdy takiego napływu ludności. Ulice bv!y Wprost 
za ciasne na pomieszczenie i wojska i delegacji 
i widzów napływających ze wszech stron. Wszak 
nawet z drugiego krańca Polski przybyła delega* 
cja lwowska.

Po krótkiem powitaniu jenerała Hallera, na 
dworcu wśród bicia z dział ruszono na bardzo ob* 
szemy plac lotniczy. Deszcz rosił nieustannie 
i rozwodnił ulice i drogi. Masy ludu i wojska 
z trudem stanęły zatem przed zaimprowizowaną 
na placu lotniczym kaplicą. O 3 min. 45 po poi. 
podniesiono poza kaplicą na wysokim maszcie 
chorągiew polską na znak zajęcia wybrzeża po* 
morskiego przez Polskę. O czwartej rozpoczęto 
się uroczyste nabożeństwo. Po ewangelii wy* 
głosił kapelan wojskowy frontu pomorskiego Ks. 
W ryczą śliczne kazanie, w którem wspomniał 
o cierpieniach ludu kaszubskiego, przywiązanego 
do macierzy ojczystej i wyraził nadzieję, że lud 
Kaszubski, który od wieków mieszkał nad mo* 
rzem Bałtyckiem, starać się będzie, abv utrzymać 
brzeg ̂  morski przy Polsce.

Witamy cię, morze nasze polskie — i bierze® 
my erę w posiadanie w Imię Ojca i Syna i Ducha 
świętego! Temi słowy zakończył kazanie swe 
kapłan * męczennik, który wiele przecierpiał dla 
sprawy polskiej jeszcze przed rokiem.

Po nabożeństwie wbito w morze pal pamiąi* 
kowy a na nim zatknięto banderę morska Pol* 
sku chorągiew biało * czerwoną z krzyżem wielkim 
pośioclk.li, mieszczącym ramie zbrojne w miecz, 
wymierzony jakby do ciosu.

Po dokonaniu tej uroczystości wszystki* 
sztandary wojskowe stanU” szeregami i oddają» 
pokłon morzu polskiemu zanurzały sie w wodę, 
„aby zaznały, co morze polskie.“

Zmierzch właśnie zapadał, kiedv o 4 min. 45 
zakończyła się uroczystość mibłiczna s wojska 
oraz tłumy zebranej publiczności pod:s»żvfy ku 
miastu.

Tutaj odbył się raut. Znaczna część jednak 
przybyszów podążyła na kolej, ażeby co rychlej 
powrócić, gdyż trudno było wszystkich w Puo* 
ku pomieścić.

Rozpoczęła się znowu okropna jazda po wrót* 
na do Gdańska pod tymi samymi warunkami co 

| dotąd. Dychawiczna lokomotywa nie mogła u* 
| ciągnąć pociągu i stanęła kilka kilometrów poza 
i Puckiem w polu. Przywołać dopiero musiano te* 

kfonicznie w pomoc lokomotywę drugą... I zno* 
wu 3 godziny przeszło trwała jazda do Gdańsk*.

Znakomity nam Niemcy' pozostawili materjal 
kolejowy. A jeszcze więcej widzieliśmy u per* 
sonału kolejowego — urzędników niemieckich — 
ochoty do pracy. Wcale nie zachęcająco wygłą* 
da to, jeśli zważymy, co nas czeka w przyszło* 
ści’ 9 ^e. na-s zawsze mieliby zaszczycać swą „got* 
liwością“ taką jak ta, której zaznaliśmy w* 
wtorek.

Ogólnem też było zdanie, iż to sabotaż raz* 
myślny, który uprawiali, bo co chwilą stało sLą 
eoś: „es war was los", jak mawiali, latając na k&* 
żdej stacji wzdłuż pociągu...

1 dokazali po części swego. Z programu uro* 
czystości skreślić musiano kawał. A wszystko 
dzięki panom urzędnikom...

Widać jasno, że ci, którzy dobrze życzyli 
urzędnikom niemieckim — źle przysłużyli się Pol* 
sce. Urzędnicy pokazują, że nie chcą dla Polski 
pracować. A pod takimi warunkami chcąc ni» 
chcąc pomagać sobie będziem'’ musieli sami — 
i nie wątpimy, że Bóg nam pomoże!

Obyć się będzie musiało bez urzędników; nie* 
mieckich —< czy' pój dzie początkowo źle lub mniej 
składnie. Z urzędnikami niemieckimi przy ta* 
kiem spełnianiu obowiązku jak we wtorek szłoby 
nam jeszcze gorzej. I dlatego niechaj sie nie dzi* 
wią, jeśli postępowaniem swem zagrzali ku so* 
bie serca Polaków.

Zresztą już w Gdańsku popisali się Niemcy 
przed odejściem: pociągu szykanami niemożliwe* 
mi, ale o tern osobno przy innej sposobności.

Przegląd polityczny.
Były niemiecki następca tronu chce sie Ha w W 

sprzymierzonym.
Roterdamski „Handelsblad“ otrzyma! oświad* 

czenie podpisane przez majora Miildnerą, adju* 
tanta byłego niemieckiego następcy tronu z proś* 
bą o umieszczenie. Chodzi o telegram, który na* 
stępca tronu wysłał do króla angielskiego, belgij* 
skiego, włoskiego, prezydenta francji i Ameryki 
oraz cesarza japońskiego. W telegramie tym 
oświadcza następca tronu, że wobec żądania 
sprzymierzeńców wydania im wymienionych w 
liście poddanych niemieckich, stawia propozycję, 
aby jego samego zabrano, a nie tych, którzy nic 
innego nie uczynili, jak tylko służyli podczas 
wojny swej ojczyźnie.

Skarb brylantowy Habsburgów.
Zawiadowca majątku dawniejszego cesarza 

austriackiego Karola, szef sekcji dr. Schrader,
- do Budapesztu, rzekomo, aby toczyć 

układy' względem znajdujących sie tam mająt* 
n iT ar<" ewskieh. Również w Wiedniu toczył 

układy z rządem, który' twierdzi, że klejnoty, ktć* 
re rodzina cesarska zabrała do Szwajcarii, nie są 
•v całKości własnością prywatną, lecz częściowo 
należą do majoratu i muszą zostać zwrócone. 
Klejnoty te przewiózł dawniejszy cesarz Karol 
przez granice w pociągu cesarskim, będącym pod 
opieka Anglji. Również dawniejszy' swój zamek 
w Miirzsteg, ofiarował na zamieszkanie szefowi



|p£idaki«j *tisji w* Wiadoiu, a# rówa®ż w#ka»u. 
j i  »a przyjacielskie stosunki z Aaglją.

U wojskowi« ck roboiaików r»syjakick. 
R*sja sowjecka zajęta jest obecnie poddaniem 

wojskowej kontroli każdej pracy dla przemysłu 
i rolnictwa. Dla przemysłu skórzanego i sukien* 
aiezego przeprowadzono już uwojskowienie. Co 
«kt celów do tego ważnego kroku donosi Trocki
Łsprawozdaniu ¿o rady komisarzy' ludowych: 

jęcie wolności pracy istnieje tylko w obywatel® 
»twk. Jeśli chodzi jednak o robotników i wio® 
ścian jest przymus pracy koniecznością. Czerwo* 
*a armja, która zamienioną ma zostać na armję 
robotniczą, ma otrzyanć zlecenia i starać się o to, 
aby były wykonane. Wszystkich rzemieślników 
»aieży umieścić w fabrykach. Również utworzo® 
*e zostaną chłopskie armje robotnicze z dyscy® 
phną wojskową. •— Na trzecim kongresie rad żab 
mierskich w Moskwie oświadczył Lenin, że wła® 
ściwe dowództwo nad armją znajdowało się da® 
wniej w rękach rad żołnierskich. To należy zmie® 
*ie. Dowództwo spoczywa obecnie w rekach wo® 
dzów. Również w przemyśle przeprowadzić mu® 
simy te same zmiany. System rad zakładowych 
*ie spowodował zwiększenia pracy, czego wyma® 
ja  obecnie położenie. Powodzenie nasze zależy 
oti tego, aby przywódcy komunistyczni przewo® 
dziK nieograniczenie i że komunizm przeprowa® 
dzony zostanie zupełnie. Ludność zniszczonych 
naszych dzielnic wcielimy do armji robotniczej. 
Naszym celem jest, zamienić Rosje na jednę 
wielką fabrykę.

Sprawy polskie.
Serdeczne przemówienia przedstawicieli państw 

sprzymierzonych podczas zajmowania Bydgosz® 
czy przez wojsko polskie.

Pierwszy mówił przedstawiciel Francii p. puł® 
kownik Marąuet: Zmartwychwstanie Polski — 
mówił — jest cudownem dziełem Boga. Lecz i 
aaród sam do tego się przyczynił, gdy nie Opadał 
aa duchu i pielęgnował swe ideały, w którym to 
względzie odznaczyli się księża i kobiety polskie. 
Dziś, widząc tłumy polskie w Bydgoszczy, prze® 
konałem się, że Bydgoszcz jest istotnie polskiem 
miastem, a patrząc na ich zapał i wiarę w przy® 
«złość, przeświadczony jestem, że Polska zginąć 
aie tiu; e. Niech żyje Polska!

Pułkownik Rawlings (Ar.glik) w swęm prze® 
nowie ;u zwrucil wagę na to, <e tk>*sce trzeba 

silnej floty i dzielnych marynarzy i wzniósł 
okrzyk na rozwój polskiej marvnarki. Porucznik 
Signorini cśwh dczył, że Włosi nietv!ko armaty, 
ale i sei ca swoje Polsce oddali. Zakończył okrzy® 
kiem: Niech żyje Wielkopolska!

Żydzi organizują strejk w Warszawie! 
v\ tych dniach aresztowano w Waarszawie 

Izyuora Pływaka (Nowomiejska 7). za podburza® 
*ie stróżów domowych do strejku. Pozatem za® 
trzymano Pinkusa, Bajgera, Chunę, Herbsta i Pej® 
sucha Kucharza — którzy chcieli usunąć z praco® 
wni pudełek tekturowych Rezenbauma przy ulicy 
Nowolipie nr. 62, pracowników, nie chcących 
przyłączyć się do strejku.

KALENDARZ na piątek, 13 lutego 1920:
Marjusza męczennika.
Słońca wschód o g. 7 25, zach. o g. 5 05.
Księżyca wschód o g. 2 47, zach. o g. 11 09.

Gdańsk. W środę rano przybył do miasta na® 
szego pierwszy transport wojska francuskiego.

Gdańsk. W środę wieczorem odbyło się 
pierwsze przedstawienie teatru polskiego w sali 
przy stoczni — Werftspeisehaus. Przed roz® 
poczęciem jak na złość odbywali robotnicy ja® 
kies «zebranie i rozprawiali na niem tak długo” a za® 
cięcie, że nie opróżnili na czas sali. Opóźni® 
to to rozpoczęcie przedstawienia, jednakowoż nie 
uniemożliwiło wystawienia „Alzacji“. Gra była 
znakomita i na pewno zachęci wszystkich tych, 
eo byli na przedstawieniu pierwszem cło podążę® 
nia na przedstawienia dalsze. Odbywać się one 
będą w zapowiedzianym porządku — wiec tylko 
z opóźnieniem o jeden dzień. Teatr pozostanie 
■ietylko przez niedzielę i poniedziałek, ale i we 
wtorek jeszcze, aby dogonić dzień, który zmar® 
aowaly dziwaczne przepisy policji we wtorek.

— Angielski krążownik „Caledon“ przybył 
we wtorek nano do portu naszego i zajał miejsce 
w kanale cesarskim.

CS rodacy nasi, którzy we wtorek wieczo® 
rem podążyli na przedstawienie teatru polskiego, 
zapowiedziane przez plakaty i ogłoszenia, doznali 
zawodu. Oto dyrektorowi p. Dybizbańskiemu po® 
Hej a nie pozwoliła występu z powodu niebezpie® 
ozeństwa ogniowego. Co tam na owej sali nie j 
było „feuersicher“ każdy znający sale nie ocl ra® I 
zu się aomyśli. Wszak wiemy, że to budynek * 
mowy, a do niedawna rządowy, budowany podług 
maj nowszych wymagań. Nam się wydaje, że 
,nicht feuersieher“ była sztuka.- - która odegrać f genta wyznaczonw zostań#,,
wiano. W ymkało to z# zwrotów, umywanych pod® ] ,,Szczęść Bofeí“

cza* rozprawy ® uzyskani« emej» pozwolenia a«® 
iicyjnogo, któro wymagało, aby krzesła stały r«ę® 
darni o metr od siebie odległymi. _Jak to wyglą® 
da. może każdy w domu zobaczyć. Niech po® 
stawi dwa krzesła poza sobą i od poręczy do po® 
ręczy wymierzy cajy metr odległości, a zobaczy, 
jak wygodnie Polacy mają siedzieć, żeby, dobrze 
zobaczyć „przeciwniemiecką“ — jak ją nazwano 
— sztukę „Alzacja“. .. Już to policja pruska za® 
wsze była troskliwa o nas Polaków. A policja 
gdańska jest — jak widzimy —■■' jeszcze troskiiw® 
sza. Gdy widzi tytuł „Alzacja“, zaraz mówi so® 
bie: to „przeciw nam“ — niby Niemcom... i dba
0 zdrowie i całość Polaków tak bardzo, że wprost 
pozwolenia odmówi, bo na owej sali „niebezpie® 
czeństwo pożaru“. — A eo się dzieje, gdy tam 
naprzykład artyści teatru niemieckiego dają 
przedstawienia? Albo gdy odbywa sie na tej sa® 
mej sali jakie zebranie niemieckie? Czy tam też 
żądają, ; ’ y między krzesłami były metrowe od> 
stępy? Nic z tego. — Ale nie szkodzi. Dobra 
to nauka dla polskich władz policyjnych. Gdy 
gdziekolwiek na obszarach województwa pomor® 
skiogo ukaże się jaka trupa wędrowna teatru 
N IIECKIEGO, to władze policyjne polskie 
bę«. teraz wiedziały, jak mają nakazać rozsta® 
wia. e krzeseł: — w metrowych odstępach — 
z po wodu niebezpieczeństwa pożaru... Nauka 
zatem nie pójdzie w las!,

— Członkom Związku Handlowców zwraca® 
my uwagę, że kurs języka polskiego odbędzie się 
dzisiaj, 12 bm. o godz. 7 wiecz. w lokalu firmy 
„Bałtyk“ przy Pfefferstadt 1 L

— Spóźnione. Za pośrednictwem „Gazety
Gdańskiej“ odebrałam, dnia 22 grudnia 1919 na 
gwiazdkę dla biednych dzieci 851,75 mk., a na 
„Ratujcie Dzieci“ 371,— mk., co niniejszem 
z wdzięcznością kwituję. Dr owa Wybicka,

Sidlice. Pierwsze polskie nabożeństwo w Sidli® 
cach odbędzie się w najbliższą niedzielę, dnia 15 
bm. o godz. 8 z rana. Przypominamy o tem 
wszystkim rodakom zamieszkałym w Sidlicach
1 prosimy, ażeby ze swej strony wskazywali na 
to znajomym, którzy nie czytają gazety polskiej. 
Niechaj jeden drugiego zachęca do przybycia na 
pierwsze nabożeństwo polskie w kościele sidlic® 
kim, żeby tycznym udziałem ucieszyć miejscowe® 
go księdza proboszcza.

Sidlice. Tow. Polek urządza w najbliższą nie® 
dzieię na sali p. Diibecka zabawę z przedstawię® 
niem amatorskiem. Po przedstawieniu taniec. 
Biletów nabyć można u p. Majewskiego, oraz w 
dniu przedstawienia od godz. 5 przy kasie. Począ® 
tek,.0 godz. ó. Zachęcamy wszystkich rodaków 
sidłickicb do licznego udziału w zabawie.

Sopot. Na porządku dziennym przyszłego 
posiedzenia tutejszej rady miejskiej postawiono 
sprawę wyboru burmistrza. Posada ta wolną jest 
od przyszłego roku.

Ńa telegram polskiego Kola radzieckiego 
do rady miejskiej w Poznaniu nadeszła następu® 
jąca odpowiedź: „Do Polskiego Koła radzieckie® 
go na ręce pana Stanisława Kuhnerta w Sopotach. 
Dziękując za przesłane nam braterskie pozdro® 
wienia życzymy Wam owocnej r»rgcv na trud* 
nym posterunku i wytrwania dc chwili w której 
w zupełności spełni się wyrok sprawiedliwości 
dziejowej. P o z n a ń ,  dnia 4 lutego 1920. 
Przewodn. Rady; miejsk. podp. Dr. Mieczkowski.

f Wejnerowo. Pomiędzy Redą i Wejherowem 
zderzyły się w nocy na wtorek dwie 
lokomotywy. Kierownik i palacz są ciężko ran* 
ni. Skutkiem nieszczęścia kolejowego przybył 
pociąg pospieszny z Berlina z znacznem opóźnię® 
nieni do Gdańska.

Puck. W najbliższą niedzielę odbędzie się na 
część przyjęcia Wojska Polskiego’ na sali Kurhan® 
zu wieczorek z bardzo urozmaiconym progra® 
mem, wyszczególnionym pośród ogłoszeń niniej® 
szego numeru. Wstęp dla wojska jest wolny. Cy® 
wilni płacą za miejsce 4, 3 i 2 mk. Zachęcamy 
wszystkich rodaków z Pucka i okolicy, aby jak® 
najliczniej na zabawę tę pospieszyli.

Pruszcz. Gdy z pociągu przybywającego w 
środę rano z Kartuz wysiadło kilku oficerów i 
żołnierzy polskich, naczelnik stacji tutejszej 
Schneider odezwał się następująco: „Das sind 
die polnischen Schweine, dęnen man ins Gesicht 
spucken miisste“. Na zapytanie pewnego urzę® 
dnika kolejowego Polaka, dlaczego on wyzywa 
oficerów i żołnierzy polskich, odpowiedział”bu® 
tny Niemiec podobnem wyzwiskiem. Zwracamy 
na zajścia te uwagę odnośnym polskim władzom 
wojskowym, aby czupurnego Niemca pociągnęły 
do odpowiedzialności.

Prągowo. W niedzielę, 1 bm. odbył się tutaj 
wiec, celem założenia Tow. śpiewu. O celach 
Towarzystwa i obowiązkach przemawiał p. Broni® 
sław Gregorkiewicz. Do Towarzystwa, któremu 
dano nazwę Tow. śpiewu „Lutnia“, przystąpiło 
na razie 30 członków. Do zarządu wybrano na® 
stępujące osoby: Prezesem i dyrygentem p. Bu® 
kowskiego, skarbnikiem p. Bron. Gregorkiewicza, 
sekretarką p. Paulę Gregor kie wi czó wne, Obo® 
wiązkiem każdego członka jest, przybywać regu® 
tamie i punktualnie na lekcj•, któro przez dyry®

Nowwtaw Tow.

— Ubiegłej M®á*á«lj w k o
ściel« ks. wikary po kammiu a ambony, m  w: **«•- 
dzielę, dnia 15 bm. urządza tutejsze nieinioek*® 
katolickie tow. • robotników' na sali p. Friedricha 
zabawę zapustną. .Gdy j-edn&k swego cmmi tutej® 
sz* Tow. Ludowe urządzało na tej Munei sali za® 
bawę z przedstawieniem amatorskiem, iia której

i odegrano sztukę „Św. Germana“, i preves Tow. 
tego p. Gregorkiewicz, zwrócił się do naszeg# 
proboszcza, ks. Lemkego, aby zechciał z ambon* 
zapowiedzieć zabawę ową, to ks. prób. odpowie® 
dział: „Es geht doch nicht, daas ich von der Kan - 
zei ein Vergnügen abkanzle, den das passt dock 
gamdcht". — Chodziło naturalnie o Towarzystwo 
¡K'.tskte. A  „J*, Bauer-, das ist was andcnesl“

ParaSjaaia.
Maibork. Na tutejszym dworcu dobito się se 

wagonu z nowymi ubraniami i zrabowano go d»® 
szczętnie. Jako sprawców wyśledzono Stróży 
kolejowych braci Römer. Część zdobyczy ode® 
brano. . .

—' W  ubiegłą niedzielą wybuchł pożar w: do® 
mu mistrza ślusarskiego Eliłdebrandta. mieszka® 
jącego przy ulicy Garbarskiej. Pożar spowodo® 
wał 1 (Eleni wychowanek H., który szukając kota, y 
rzucił palącą zapałkę do bocznego budynku aa® 
pełnionego słomą i sianem. Płomienie przerzu® 
ciłjy się potem na dom mieszkalny,

Sztum. Na folwark, należący do majątku Szpi® 
taina wieś pod Sztumem wtargnęło siedmiu do®, 
brze uzbrojonych mężczyzn, którzy grożąc żoni* 
i córce rządcy nabitą bronią zażądali wydania 
wszystkich pieniędzy, oraz przedmiotów' złotych 
srebrnych. Po dokonanym rabunku napastnicy 

uszli niepoznani.
— W Michorowie, własności p. Janka®?«!* 

czyńskiej, spaliły się trzy stodoły, zawierające 
większą część zeszłorocznego żniwa, oraz mamy* 
ny rolnicze. Szkoda wynosi około 400 000 marek.

Kwidzyn. We wtorek przed południem przy® 
był do miasta naszego pierwszy oddział wojska 
francuskiego, składaj a cy się z jednego oficeftt i 
50 strzelców czterema samochodami. Żołnierzy 
umieszczono w koszarach dawniejszej pruskiej 
szkoły podoficerskiej. Przybycia Anglików i 
Włochów oczekuje się w przyszłym tygodniu.

Toruń. Dotychczasowy, ewangelicki kościół 
garnizonowy poświęcono ubiegłej niedzieli uro® 
czyście na katolicki kościół garnizonowy. Pot«« 
odbyło się pierwsze katolickie wojskowe nahe® 
żeństwo.

Pswifitiia tarifa  (follín w Nafta,
Przed rokiem już oczekiwała Polory a gdańska 

przybycia jenerała Hallera. Wrzaski Niem*ów 
gdańskich sprawiły, iż wojska polskie z Francji 
wysłano wówczas do Polski przez Niemcy I stąd 
nie ujrzeliśmy w Gdańsku jenerała Hallera.

To też we wtorek dnia 10 lutego, kiedy uda® 
jąc się celem objęcia morza polskiego na-uroczy® 
stość w Pucku przejeżdżał przez Gdańsk, Polacy  
zamieszkali w Wokrym Gdańsku zebrali się nie® 
zwykle tłumnie od rana na dworcu gdańskim ee® 
łem powitania ulubionego wodza.

Pociąg zajechał o 9 min. 25 na stację. Grone® 
kie okrzyki zebranej tłumnie publiczności poi® 
skiej — oczekującej jenerała —- przegłuszyły na® 
yret łoskot pociągu.

Krótkie, aczkolwiek serdeczne było przyjęcie. 
Wszak należało około południa stanąć w Pucku. 
Więc przybyłemu wręczono kwiaty, a imieniem 
Rady Ludowej powitał przybyłego krótkiem prze® 
mówieniem p. Tomasz Pokorniewski. Słusznie 
zwTócił uwagę, że tutaj zakazywano nam wszyst® 
kiego — a nawet języka polskiego — i że p, ie® 
nera! przebywać będzie dziś i w dniach następ® 
nycfj te wioski, gdzie to Niemcy wybijali nam 
drzwi i okna jedynie dlatego, aby zakazać na ze® 
draniach języka polskiego.

Znamienną była odpowiedź jenerała. Z ara ; 
na wstępie uchwycił serca zebranych tem, iż na® 
zwał ich nie tylko obywatelami Wolnego Gda»® 
ska, ale i obywatelami Rzeczypospolitej Pol® 
skiej!.,. A więc i Polska przyzna nam obywa® 
telstwo. Nie będziemy .wykluczeni z pod jej 
opieki. Chwała jej za to!

Nazwanie nas Gdańszczan obywatelami Polski 
wzbudziło niezwykły zapal wśród zgromadzo® 
nych. Gromkie brawa umilknąć nie chciały. A 
sympatię dla naczelnego wodza wojsk polskich 
frontu pomorskiego najlepiej dowodziły częsf# o® 
krzyki: „Jenerale pozostań z nami!“.. ,

Oby uwzględnienia doznały.
Wzniesieniem kilku okrzyków na cześć Poi® 

ski zakończono krótkie powitanie, bo wsaakee 
śpieszyć się trzeba było do Pucka, by shiąć w 
posiadanie wybrzeże polskie.

♦' tj> +Ą-*- * •i• • j- * # -t-

M r a r t i  i M i R j r t w
•áfeiHVi -

W Gdhśahw: M Miji Zj* PeWk: w itiąkic,
; 13 hm. o gode> i  vimos, u ,p. 9r.

ią. Liosrar « W ii km&frzwy- 
W Gdańsku: Wspbotę, 14 bm, o godii :i«4.

w Idtaałw ,.Hoh»n»oö*r»“ pr»y Dkwfha lEyíku

I



»»»ii6» Xl«««6w i Pi«anay»h>w
•dw.

W Gd*nafas: Walna «obrania „Zwindhu urząp 
«laików kolejowych Polaków na Prusy Królew­
skie, Warmie i Mazury“, w niedziele. 15 bm. 
o godz. 1 ¥- d o  poi w lokalu „Abstinentenhauk' 
przy ulicy SEcrokiej 83. Liczny udział człon­
ków tutejszych, także delegatów z poticzegól* 
nyok filji pożądany.

W Wielkich Tr^bkack: Walne zebranie Towa* 
rzystwa Lądowego w niedzielę, 15 bm. na sali 
p. Preissa zaraz po nabożeństwie. Liczny 
uuiiiai konieczny.

W Wielkich Kacskaek: Tow. Ludowego oraz 
Polskiego Stronnictwa Ludowego w niedzielę, 
15 bm. godz. 4 po poi. w lokalu w. Cząstkego.

W Kleinie: Walne zebranie Tow. Lud. w Kiedzie* 
1% 15 b#a. o fi. 1 pa poi. a* sali p. Lahteanbt«-;, 
Ze wżfiędu na baesbo waż»* sprawy upras«a 
się o przybycie wszystkieb członków Tow. — 
Przybędiń® mówca żamiajaeowy.

W Kołeczkowi«: Tow. Ludowego w niedzielę, 
15. bm. o ¿adz. 3 po południu na salce p. Lope* 
ra. A, •>

W Koleczkcwie: Walne zebrani© Kółka rolni* 
czego w  niedzielę, 15 bm. o godz. 4% po poł. w 
zw y kłym lokalu.

W DsdaraążaSe: Naród. Str. Robot*, i Z jodu. Z. 
?ołsk. w niedzielę, 15 baa. o fi. 4 u Zadurskiefi*.

W Podstoliiue: Kółka rolniczego w niedzielę, 
bm. o godz. 12 w południe w zwykłym lokalu. 
Li- zny udział członków pożądany.

W Stężycy: W niedzielę, 15 bm. zaraz po nabo* 
żeń st wie sa sali Banku Ludowego Zjedn. Zaw. 
Polskiego i Naród. Str. Rob. Liczny udział 
konieczny.

: Ärbaitsamt der Stadt Daazig,
I Unser® Vermitîtunfisstenea für Facharbeiter 

j;| vermitteln im Haas® Elisabethwall 2, Erdgeschoss 
j ' links:
! Gold* und Silberarbeiter aller Art, Schmied«,
; Schlosser, Klempner, Installateure, Elektro*
I tochniker, Wagner und Stellmacher. Maschini* 
j sten und Heizer, land* und forstwirtschaftliche 
! Beamte, Gärtner, Steinbrecher. Buchbinder, 

Kartonnagenarbeiter, Sattler, Tapezierer, Tisch* 
1er, Drechsler, Böttcher, Bürsten*, Kamm» und 

j Korbmacher, Müller, Bäcker, Fleischer^ Bier*, 
h brauer, Zigarren* und Tabakarbeiter. Schnei* 
i der, Schuhmaclier, Friseure, Hut* und Mützen*
; : mâcher, Maurer, Zimmerer, Maler, Glaser, 
j Buchdrucker, Ziselierer, Gravierer. Stein* 
j schneider, Modellierer, Musterzeichner usw.

Die Vermittlung erfolgt völlig kostenlos.
1 Dienststi ien von 8—3. Fernruf 675. 1744 u. 364,2.
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Danzig, den 9. Februar 1920.
Der Magistrat.
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Neuregelung des Znckerverkehrs.
Anstelle der bisherigen Provinzialzuck erstelle 

ist beim Wirtschaftsamt für das Gebiet des kün* 
ftigen Freistaates Danzig eine Zuckersteile ein* 
gerichtet worden. Diese Stelle vermittelt den 
Verkehr der* Zuckergrosshändler mit den Raffi* 
nerien und überwacht den Zuckerverbrauch der 
Kleinhändler. Sie befindet sich Pfeffenstadt 
33—35, Zimmer 12.

Die Zuckerkleinhändier haben wie bisher, die 
eingenommenen Marken, auf den üblichen Bogen 
aufgeklebt, den Zuckergrosshändlern einzu* 
reichen, die sie der Zuckerstelle abzuliefern ha* 
ben. Die Zuckergrosshändler erhalten gegen Ab* 
liefe?ung der Zuckerbogen von der Zuckerstelle 
entsprechende Zuckerbezugsscheine zum Bezüge 
von Zucker von den Raffinerien.

Der von der Zuckerstelle überwiesene Zucker 
darf von den Grosshjändlern nur an Kleinhändler 
des Freistaatgebietes abgegeben werden, die ihn 
ihrerseits nur auf die in dem betreffenden 
Kommunalverbande (Stadt* oder Landkreis) gel* 
tenden Zuckermarken und Zuckerbezugsscheine 
verabfolgen dürfen, soweit sie nicht ausdrücklich 
zur Abgabe von Zucker auf Karten eines an de* 
ren K ommun alyerb an des ermächtigt sind..

Händler, welche gegen diese Bestimmungen 
vor «rossen, werden nicht mehr mit Zucker be* 
liefert.

Danzig, den 9. Februar 1920. (444
Wirischaftsamt

für da« .Gebiet der künftigen Fr. Stadt Danzig.
Arbeitsamt der Stadt Danzig.

Arbeitsvermittlung nach Oberschlesien.
Wir haben Gelegenheit, einige hundert un* 

gelernte Arbeiter in die Oberschlesischen Kohlen* 
Bergwerke zu vermitteln. Die Arbeitsbedingurt* 
gen können in unserer Vermittlungsstelle Töpfer* 
gasse 1— 3 während der Dienststunden eingesehen 
werden. Auskunft erteilen, ferner die hiesigen 
Gewerkschaften und der A rbeitslosenrat, deren 
Vertreter sich in Oberschlesien über die dortigen 
Verhältnisse selbst unterrichtet haben. Arbeits* 
willige im Alter von 18—30 Jahren werden er* 
sucht, sich bei der Vermittlungsstelle Töpfer* 
gasse 1—3 zu melden und bei der Meldung 
Vßrmerkkarte und Invalidenkarte, gegebenen* 
fml» au:
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Danzig, den 9. Februar 1920.

Der Magistrat.
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et- BÓwnieŚ ¡caatcé orse - 
j«te. Cana 145000 sak. Zgf. 
i«i ar. 4*3 d« Oaz. Od.
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r  A B R Y K A  a - i

rdamami z agrede» i 
»arki«», «bazar grunta 
3030 kwm. da sprzedania 
lnb trydziamawiamiawydzieneaw;

m m o k
■lisa WsUwa (Wsbgasss 4

, 18 haft««» bwm
s jsdz. «-taj «SMzarsn aa «ffl p. Dlbêsk’* w Knaas 

(oststai« sta«}« fc*»wa}owa}

f i a b a w f
pdp®* iiRmtnbiba Mdtrttii«.

Odegme z«st*aa sitaki :
Gałązka joźmimi“
, Btał«

á ttá M ia a je
Pt jrzsditawisDla tai»».

Ceay mle}ae: I miejsce S mit., n astejsse 15* «te., 1H Mej 
SCO 1.81 Mt., wst«# »« wdę 1 *k.

Otear«» faMy « j«dal»l» 8-to} ąo ptłwtola
Tiwarz^tws ip\%m w Oîiwïe

uzątza 4*4
w tiiftáxItlQ. Ilia 15 !ut«g®

im  vmB p*
<«Mr»®r V«r»)»*k*Łs)

skladaląaą się:
zi ítlnvo n tlir nlitaty, balata I IttUi.

Odfgra»« b«dzie:
,Pan Chdwski'*,)V kem««)« w 4 aktacb.

M#S Po przadstafitnin taiiec.
Początek o ged«. 8-t*j, «twarai« ka«y o godaiaie I-tej.
r,f»ay r«s»r«owaaa 4 mfc-, aićjc«* 1<wesiy rnicj&w . .Ą ^  «loj*«, » s a t

Na cześć pmjicia Wojska P®feki«go
V» Pm#»«,

onądzają tatejez» Tow joiskie aa sali w Karkaozie
w  19 ta t« f |a  1020

z aaitepofąsyiB progrK*e«: 44ł
J. Kansert, 2 Pkáfl „Ta w mo»in kraju“ {»■ ks. Letrasdow 
níú9g»i. é. Pisść „Qd*»e d#m }*st rnéj’ (p. F, NowawJefikie • 
g«> wykazia cb5r »ieirasy T«w. ś?iewa ,,ftaia,oaj«’'. 4 De 
kiaateja. 6. Przed*t»wielie anatorskle:
„ & i y  zobsbsistSą tp ą t$ $
epizody sctniCiae w 3 sktaeb n* Wwaim rterod#"?««»! aa 

tle »ąm? 3 Zawttwycliwstanja JPolskL 
OSOBY: Mit**, «»í#a*iczk» -id w Gall«:. i«n:. jej wy- 
chovaska 3 H«rrc«zoaa )ot syna M'ckslí, K*fąd/ *r«b s*«z. 
Zbigasew, Maria«, NUobaí synowie <W3ed»»cein Kasia, siuża-a. 
Jaśsi?, chiclee p«»ł»fti. Wtóao Koścsusiki. ' Wid«o Da- 
browsfc'ag«. Widm» 2bgai»w&. Stamszw. Oromaća «»le­
ci. Gromada kobiet vletskldi. 1 emleć t tofeiete wiejsk*.

„PeKks *nartwy»*w*tająea“, if» t ebeaz s íek'amacja 
*. Piaiú „Ave Q.» csr s» o fisstos z iorie
piane». 7. r  esń ,,<ł«v VíSa-'M«? aa rea* n*y seto t» 
e«s k tertepa:«* »..Marsz «ajena? .Oovbdí-Mnitutkicg«“ 
(«. T Nowdwiejski««©» * głaMw. Palaaie pedcaa* spiewn i DFzedstfwiíui* mb¡«&ii ss. P# przedstewSeaia zabawa z ta»- 
oarai, Priba ]e»»ralna w sobotę,
Wstęp as prśbę jeaerslaą dt«
Ceny mls|ec: rezerw»»»»» 5 a
niesuasrew. 2 *k. Wstę.» él a wejska pslsdeg# w»l«y.

:a. es przeasmwieaig zsoawa z sa«- 
botę, d*ia 14 lut»|o e pndr. • wleke. 
« dsKsłyah 1 Bak, dla dzlsoi SO fea. 
■k, I misjece 4 mk, Il misjaeedmk.,

Przedstawi®:«! ssmefeioiny,
ensrgîezay, a»íosunk«wa»y, korcp ztolyć kauaję ra 
90wier*»ny tow»r, |m*aii!'va% de G d t ñ s k a, 
t» «tía reiyowsaceJbniania tedyaago w -»eim rt-dvjB, 
wielEiegP, «ryrwupsee*, pamiątkowego, llaatra*. wyda 
walet«*, »«JWfiłA,wayólczesne zwc eaie Gfeńy r,»d sylaé ped uerc.iera: " 43*

„Oáwézmk Po,ski '.

J «ko jen^vaj JboMVjamrcy ,i!a 
Spółki Ake. Handlu Ziomiepiodami w Warszawie 

«««s nąd k«»*e»}sn%wii«tj iai
ISLTjL^'CLjtSSb Q i y

na tena»«« «alega P»*arza vsaeikte ał««laj>łe>,vv n < o.:’* gjjges rôk‘:fizy,:.i t j,
owîi», serti«?§, kmiizynç, pduszfê , 
groth, failli, bobik, \ubm, wvkt. 

nefik, totarli i t I.
i yraeiaiy j». iwadaecstôv oite ktipasw i Syéîkl ■ *a', -Jfcbpr) 

a o^rAbkawave eierty.

Zismski & Ct., Ulib* rk
Teleion nr- #. , I Llií«ob*»g Te?e:on «c. 0.P ' i 'jj tM-T.TOn -

^.píeíowego. gdzi
islé
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1 W d r i r f  M ie jjsb i: ffi ró l©  wafer« 6 ,

R O Z F O O Z A L  OZYMMOŚOi BAHKOW-E,

«MPrezes Stanisław Ks. Lnbornirski.
H 'w .-f? w « S : Bohdan Broniewski, Karol Szlenkier.
CatfMtMtwiwr Antoni Gosiewski, Stanisław Jasinkiewfcz. Wfabiuierz Karski, Mkiał Hrabia

Komorowski, Aniriej Książe Lebomtraki, Władysław Pfeiffer Aiam Pięfafekl 
Aagnst Poplam ski, Henryk Radziszewski, Antosi Słabswzfwlcz, Antoni 
Wereszczyiski.

Djrrali mjm: Dyrektór Nadolny Dr. Henryk Kaden 
D y r e k fm y ;  Antoni Gintowt, Bolesław Pawlikiewic*.

j W te fD jr e k W n i;  Piotr Łowieniecki, Aleksander Urbanowski, Zygmunt 
I ZieMski.
L ©

5 3 E 3

L O K A LO D M
edpowiedei na biura i składy

kupi poważa« Ura?« Warszawska. 
Oferty z ce*ą sprAsra się nadesluż 

pod D om  I taad law ) ‘
da Admiaistricji , Oaz. Gdańskiej*.

na b i u r «  ł s k ł a d y ,
poszukiwany &4 z&ra/* Sgetc- 
srólne oferty „A. m* F." «om«/« 
się nadesłać «o ekspedycji „<ht- 
zoty Gdańskiej” poi m. 449.

Kopalu la złota!
Po ra* ąeego być w *ajbli*«zym czasie eteorzenfgo

ODDZIAŁU W  ORtlX)ZXą£)Ztr
prtrzebas aą zaraz inb póiasaj (420

książkowi — książkowe 
korespondenci — korespondentki 

kasjerzy — kasjerki 
»tenotypistki, registratorzy, woźni.

Egłoszeaia piśmienne pod adres-m :

Bank Związku ¡Spółek Zarobkowych, s#znoń.

Z powodu inuyrh przośtmUomtr »inntdiw mt j

' w l e O L t e J .
ł«k»l«iiay. «n«4t«y«h. twiw-
ffflfcfsjS «§*«•*!& i* J k A w a ró w

¡krótki® fe* MttKyalt i rn*#mmr»k
WłMtói *aby«la korzyttfw. Tylie® Itapsjącr 

<ia siebie A«cbcą «też?« *ei*s«ak. ««a 
,ekspoi. «szGij <8«.

ar. a.•« to

ôSłuik w Tczewie
(OiwchiB Wpr.l poszuka!« od awttz

biegłej książkowej,
saającą stenografię i pisani« aa m »szynie. Panie, które j«t 
dawniej * ROLNIKU lab Iniyu» totetetlo zbożowym ptaco- 
wsiy, zechcą eię zgłosić s podanie» pt»:«»s)i I octpisaaH 
świadectw, których się nie smaea.

Possakzjemy

sygenftów
, uóywzmyoh p<W mett piń lob p.<o -tr, Ufzi telfgJJayeh, P*d kerzyatayml waruBäawi. 

Zarebeäs. i »«?, e*i adaciietiy, • ZgL do efespeds Geraty Ol, 
pod Bt, 4J»7.


